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FranKTurt, i 1 k wietnia. 
^Frank furter Zeitungs donosi z Berna w 

S zw a jca iy i:

Prasa rosyjska stwierdza, że Niemcy czynią 

melkie przygotowania do ofenzywy na wscho­
dnim froncie.

Ltj'"'(iiiB znTiuiizeBiB w Beljii.
iT e i. Wł88n>. , Howej R#formy<>)

t , Rottcrdarr., 11 k\v'Ctnia.
onosi uwe Potterdamsche Courant«,

dziahs ,, JjCZ; ’fl1 ustawili Niemcy
JZiai^ j  podi-oilO f)lra.^  J

nowe

nad Wdfdbifcm,
v a„ 4> . , Budapeszt, 11 kwietnia.
> A z  L s t «  donosi:

podanych pizez piasę 
z, Salonik, artylerya niemiecka za- 

■ ostizeliwać stanowiska francuskie na le- 
* ym t*rzeKu rzeki W  ardar. Kilka yysuniQty(-h 
rancuskich rowów  strzeleclcicL uległo zniszcze­

niu.
i•w

fu,, i ! 1103 ' lt;j' yr Tageb la ttc

A rawede oluycn uoisK z iiiionlR.
(Tel. v ’ ,asny » Nowej Reform y*.)

Wiedeń, 11 kwietnia, 
donosi z Frank-

tyiio jio la  naster.^ ' p rzJ'uosl 2  ko.ia lan-

* • * * «  * * * ,  Skuladi,  fa

it miiKi w siffl 1
(Tel. o. k Biura koresp.).

5 Lugano, 11 kw ietn ia
ko lska  ageneya  prasowa w  R zym ie  donosi, 

że S7waicarskie i am erykańskie kom itety  pol­

skie ratunkowe, po do tychczasow ych  nadarem­

nych staraniach uzyskan ia  od czworsojuszu, a 

zw łaszcza od  A n g lii, pozw olen ia  zaopatrzen ia 
Po lsk i z A m eryk i w  środki zyw nośoi, w  asysten- 
cy i polskich biskupów, w  k tórych  zastępstw ie 

p rzyby ł w  ostatnich dniach d o  R^ym u z Po lsk i 

jeden prałat, zwróciły się do Papieża, aby ten­
że uzył swego wpływu u rządu angielskiego i 

niemieckiego na korzyść umożliwienia zaopa­
trzenia cierpiących niedostatek Polaków  w  śro­
dki żywności

J.-----------------

PrasM siliDjtli n wejŝa m Fiasiyi.
Genewa, 11 kw ietn ia . 

Donoszą tu  z P a ryża :
K om isya  w ojskow a uchwaliła p rzed łożen ie 

rządow e, m ocą k tó rego  uwoln ien i są od stuzby 
w o jskow ej rekruci z  la t  1915, 19i6 i 1917, ma­
ją  ponownie stawić się przed wojskowemi ko- 
misyami lekarskiemi.

OSGłne zrJscie cneraM we Moszech.
Lugano, 11 kw ietn ia .

N a  m ocy rozporządzen ia  k ró lew sk iego  na-, 
m iestnika W łoch , zanrc/iiony został w  całych 
Włoszech wyrób wszystkich towarów meta1 o 
wych z w yją tk iem  tych, k tóre przeznaczone są 
dla arm ii i  marynarki. K on trak ty  c  dostawę 
m etali są ty lk o  w tedy  ważne, je że li za tw ierdzi 
jo w ładza wrojskow a. ■

Ugoda ctOfM-liandidtya 2 (Mam!, f  Audrz&] Miei^wsKi.
Wiedeń, 19 kw it nia. r>z>ś ano a n a r ł w  K ra k o w ie  po d łuższej clru-

J ak  słychać, r o k ^ a n ia  ugodom z W ę g ra - . rob ie  jeden z na jw yb itn ie jszych  a rtys tów  dra­
m i postąpiły ju ż bardzo daleko, dożliwem  j st, m aryczaych  polsk ich , d ługoletn i reżyser sceny
że ugoda cłow o-liand low a obecnie zawarta bę — - » * - • - * ------ * -
dzie na lat 20. ’ .. .

Dalsze podrożenie wiaprzawiny.
Wiedeń, 11 kw ietn ia .

N a  dzisiejszym  ta rgu  n iero gacizn y  w  St.
M arx spęd zm n iejszy ł s.ę o  przeszło c*0C s; tuk 
w obec poprzedn iego tygoan ia . Oeny I od na osty 
się o 10 do  15 koron  na seutnarzc m etrycznyga 
żyw e j w ag i. "

Monopol zbożowy
Budapeszt, 11 kwietuiia. \ 

W  najb liższych  dniach ogios^on* zostanie ro z ­
porządzen ie gabinetu węgierskiegu, - cą k tó ­
rego  całą produkcyę zboża na Węgrzech zaj­
muje rząd, co znaczy, że z ptj^nerm (°o^ai cze '  
n iam : zostan ie zaprowo dzony monopol zdozow ^ .

Om ega w iadoom ść, że producenci oędą tnu- 
sioli w szystk ie  sw o je  zapasy oddać a k ^ jn e m u  
T o  łv*arzystw,u zbożow em u i że nikom n.e będzie 
w olno zakupyw ać zboza. R o z p u r ^  ż i > m ie­
len iu  zboża n ie u legn i» na razie fctgaanom. Z re­
sztą m łjm y w  Budapeszcie ogran iczyły  obecnie 
pracę

?ews? wojsko s i s & i e  i  t o *
(Telegram własny >Now«j Rolormy«.)

Berlin , 11 kw ietn ia , 
^Deutsche Tag.eszeilimg« donosi z Rotterda­

mu:

f r a n « : „ ', i r !  .W0Jsk serbskich Z K o r fu  na fron tPrzewóz

S S S ?  M  s.iłi r0z?oc^ h  Na uUcaelr Paryża 
du-.o żo łn ierzy  serbskich.

P 0 f f .W lOSlifliPi M S I
JT*1. e. k Biura keresp.)

Wiedeń^ 11 kw ietn ia. 
^KoiTcspondenz Rundschau* donosi żc car 

ma zamiar także w głównej kwaterce rosyjskiej 
przeprowadzić gruntowne reformy. .

M u it h  o warunkach piktru.
fTe łeg .aa ,t  k. Bittra kor(8|

S fj U i t h ^ “ dyn, 1J kwietnia.
paTlamontarzysów z y l . U jb ec francuskich 
czewia n icm iecidZnT, Ja^ ^ 1 c{ -  ^  d- 
ehcia ły  abyśm y L d T  i2'1 R zeszy : N iem cy  
r‘ ie  jesteśm y ( Ib i t y m i ; Z 0] ;,it-vc ll> a le  _n./  

N a smi.

8 ł i] mn  * . .* .

Demnnstratve safrazŷ e*! a Londonie.
,fle l. C. k. IM nr;, itoresp.)

Rotterdam , 11 kw ietn ia .
»Rotterd  Courant* donosi z Londynu: Zgro­

madzenie związku dla prawa głosowania kobiet 
urządziło wczoraj na Tr^falgarsą.iiare pod prze­
wodnictwem Sylw ii P a n k h u r s t  aemonstra- 
cyę celem zaprotestowania przeciw aktom obro­
ny państwa, oraz przeciw ustawom o obouiązku  
amunicyjnym i służby wojennej.

Zgromadzenie zostało rozpędzone nrzez tłum, 
który w ykonał szturm w  kierunku pomnika Nel 
sona i rozpędził kobiety.

W parlamencie niemieckim.
(Tel. c. k. Biura keresp.).

Berlin., 11 Lwiounia. 
Parlament przekazał specjalnej komjsyi pro­

jekt ustawy w  sprawde .mżenia renty starości 
oraz ustawę o podwyższenie cen potasu 

Następnie prezydent prosił o upoważnienie 
do ustalenia terminu następnego posiedzenia 
co nie będzie możliwem przed 2  maja.

Pos. L  e d e b o u r, wśród n iepokoju  w  Izb ie , 
k ilkakrotn ie  przez prezydenta do porządku w e ­
zw any, zaproponow ał, aby następne posieozen ie 
odby ło  się ju tro, celem  narad nad etatem  p. r- 
lamenr.u,- by przy <tej sposobności pow ziąć w- 
chw ały , m ające zapobiedz przeszkadzaniu przez 
a k ty  gwałtu  posłom w  w ykonyw an iu  ich parla­
m entarnych praw i obowiązków*, jak  to m iało 

na ostatniem  posiećh f-niu m iejsce.
W m osek pos. Ledeboura odrzucono, a przy 

jęto  wniosek prezydenta.

crakow sk iej Anidrzej M i e ! e w  s k  i. D la  tea 
ru p o lsk iego  strata to  c iężka , zm arły  artysta  

bow iem  .należał do n ie licznych  w śród  dzisiej- 
szego  poko ien ia  pracow-m ków sceny, po jm u ją­
cych zaw ód  sw ój ze stanow iska  ku ltu  sztuki 
narodow ej. W y b itn y  ta len t zaś, w sparty  pra­
cą,^ u łatw ił mu ro zw ó j tych czynn jKów , 
k tóro  mu um ożliw iły  ro zw in ięc ie  Szerokiej i po­
ży tecznej dzia ła lności w  k ilku  ogniskach sztu­
k i dram atycznej i za jęc ie  w  swoim  zawodnie 
p ierw szorzędnego stanowisku.

S. p. A n d rze j M ielew.-ki u rodził się w e L w o ­
w ie  w  r. 1867. Zaw odow i scenicznem u pośw ię- 
< i ł  się w  m łodym  w ieku i p racow ał ko le jno  w  
k ilku  p row in c jon a ln ych  trupach draruatycz- 
nych. R ozpoczą ł pracę u L in iew icza , a po k ilku  
lutach .pracy w  tem  tow a rzys tw ie  a następnie 
k ilku  innych, dosta ł się na scenę lw ow ską, —  
Stam tąd pozyskan y  został na reżysera  do nowo 
za łożon ego  teatru  po lsk iego  w  Stan isław ow ie. 
W  roKu 18y3 J>Tektor Pa w likow sk i zaanga­
żow a ł ś. p. M io lew ^k iego na scenę now ego  tea­
tru m iejsk iego, gd z ie  pod -znakomitym je g o  
k ierunkiem  ta len t w sparty  zapałom  rozw ija ć  
się począ ł coraz pom yśln iej. R o lo  K o fd y a .na, 
K on rada  w  » W )  zwaleniu-:, B olesław a Śmiałe-

360.001] sfrajKojącycłi u Unjlil
Hamburg, 11 kw ietn ia 

Hai.9 ,urger Ś rę iu denb la tt« donosi z  Hagi 
|L_ aŁnict w iadom ości pirasy angielskiej o-

Naczelna komenda fiot kcaiicyi.
s& ie u w  Tc.iło i ^ <!lfe»"dam, 1 1  kwietnia. 

ro ’u '°R e «d a a »c jt t  Courantc donosi z

Tajny skład (broni w Defgrad/le.
Belgrad, 11 kw ietn ia. 

-Belgrader N a ch r iib ten *  donoszą.:
Mirno, że ludność w  Serbii została przez w ła-

0chronić przed atakiem  niem ieck ich  dze austryacko-n-ęglerskie w ezw ana, a żeby  pod
łoclz podwodnymi,

? z y ieŚI'h lie Calai° 1
K  ń a e ^ f ^ P o r o z u m i e n i u T  S J  i B e S  ®  1 ^ n’a 6 bnV austry.
z K-iadza, »  «  wspólną w ojennej f lo ty  z g i e r s k a  p o lic ja  zarzudzda rew izyę  w  je-
m,-,v, s,-„śł5:u. r o Jdcd sie n., z__ t  dnvm z domow w  Belgradzie przy ulicy Czarm -

skład broni i a- 
m otrycznych  
p o lieya : 582

rew olw erj*, 1.600 nabojów  f lo b e r to w c l i ,  9.000 
nabo jów  rew o lw erow ych , 14.000 kapsli, 60.00C 
kapsli w ybuchow ych , 250.000 m iedzianych, 
800.000 łusek karabinow jm h. O ile stw ierdzono 
dotąd, zapasy te zosta ły  przed jesienną ofeirzy- 
w ą austro-w ęgierską zam urowane w  p iw n icy. 
Ś ledztw o w  te j spraw ie jest w  toku.na.

Wejsaa » a  m o rsa ,
(Tełeyram c. k. Biura koresp.)

:L ŁloJds< donosi- a Lw1U!yn ’ 11 k «-ietn 
JJCTthhalk ‘ Angielski parowiec »Silks
R a p itm i 3 0  1-77' ton, za top in ,^

P u  o wiec »G (ei . rgJ wyratowauycli.
ton, został z atopi0j1 z° ^ >  P'jem nóśei 2.883
okręty by ły  g ra to w a n a  Dba

; (Biuro Reutera). A n g i e i ^ 1̂  11 Ł wietnia.
r ie c  »Y von n e « został zi\oniomll^ r 0 ;i0ny Paro 
flajaca się z  40 ludzi, w yratoy^ a z'a l°ga, ?kła

i T I  Oćyn j i j
»Lloyds« donosi: Nie uzbrojony ia-

*Eatern-,Oity« został zatopiony Parowiec

Pfóny Szuwajewa.
Sztoknolm, 11 kwietnia. 

Donoszą tu z Petersburga:
N ow y r< syjski minister wujuy oświadczył 

moh ;c ^edaŁ torów petersburskich, że zamierza 
jąć się energicznie ■zupełnie zaniedbaną opde 

ką v rojenną, zwłaszcza zaopatrzeniem inwali­
dów. Dale* zajmie się minister uzupełnieniem 
zdziesiątkowanego korpusu oficerskiego, uży­
ciem jeńców wojennych do robót polnych a 
areszcie przystosowaniem przemysłu do celów 
"wojn\,

w  s p r n H ie  r o f t e y !  o t n r c ! t  B y c zD ,
(Korespondencya ..Nowej Relormy’’.)

Wiedeń, 8 kwietnia.
W  ostatnim ezasie k j-ą iyiy uporc-zpyic po­

głoski, jakoby rząd imał zamiar sprzoduć rafi- 
nen*ę nafty w  Dcohobyczu. Pogłoski te  t j w o -  
ła lj zaniepokojenie i znalaziy echo w  obradach 
K o ła  polskiego, które na wmiosek posła Z a ­
r a ń s k i e g o  powzięło toż (odpowiednią u- 
cliwalę, aby ‘zapobiedz transakcji dla luvaju 
szkodliwej. "Państwowa rafinc-rya nafty czyli t. 
zw. ,.odbenzyukrmia‘ ;,. wybudowana została w  
Drohobyczu dopiero pto l.ardzo io-:lriych zabie­
gach zc stromy Koła  polskiego. G dy bowiem 
w roku 1907 z powodu hjaperpiodiikcjfi r >py 
nasz przemysł na.ftow> znajdował się w niebóz- 
picc:zeństwi*e w ielkiego przesilenia^ poruszoną 
zositała myśl iopalaiuia łukonuotyw na kolejach 
(iaństwrow yd i ropą i  K o ło  polskie aa  wniosek 
p. Zarańskiego zaiu:: yow alo j- 'odpowiednią 
akcyę, która prowadzili do zawarcia w ielo le­
tnich kontraktów i 'ądowyc i o  dostarczenie 
w ielkiej ilości repy 15 Si® budowania odben- 
zyniarni. Akcya ta, ki ta  z  początku, szla opor­
nic i spotkała się i  niedowierzaniem u rządu, 
a którą nienawistna nam prasa okrzyczała jafco 
„■nówji ' podarunek dla G a lic ji '1, lokazała się już 
po b u dzo krótkim czasie bardzo intratną dla 
i ządu. Państwo zarobiło pa tej taąusakcyi i na 
wybudowaniu najwdęltsze' może w Ei.iopie ra  
finaryi w Drohobyczu wiele milionów, nie mó­
wiąc o- cgTonmych usługach jak ie tu ir-.finerya 
oddala psństwu podczas wojny, tak, że nawet 
iząid niemiecki zawarł umowę o  dostarczenie 
kilku tysięcy wagonów rafinady. Odbenzyniiar- 
(rra. drohobycka została bowiem stosownie do 
potrzeb dzisiejszych przemienioną na w iJ k ą  ra- 
fhuryę i przerabia ogromne ilości ropy. W ido­
cznie w* celu pozbycia się kcnkuieucyi pań­
stwowej wysunięto z  kół interesowanych myśl 
w-ykupienia. tej największej rafłnoryi, abj* ją 
ewentualnie wciągnąć w kartel i dyktować ce­
ny na targu naftowym.

Wobec tego grożącego niebezpieczeństwa po­
seł Z a r a ń s k  i zgłosił na K o le  poMtiem wnio­
sek następujący:

,,Kiolo polskie, ziiniepokojune pogłoskami o 
możliwości spizedaży rządowej rafineryi nafty 
w* Drohobyczu, uprasza_prezyidytm  o  poczynie­
nie energ'i. /.oycl> kroków, celem przesakodze- 
n-a tej dla interesów naństwa, kraju i  konsu­
mentów w wysokim stopniu szkodliwej tinns- 
ak cy i“ .

K oło  wniosek ten ucnwalno i jeast wiszelka 
nadzieja, że zamiary skierowane przeciw  rafi­
nery! państwowej w  Drohobyczu zostaną uda­
remnione. Sprzeda-'7 tej rafineryi ze strony rzą­
du byłaby niebezpieczny m precedensom i  mo- 
g fyby  później poi iągnąć z& sobą takie same 
transakeye z pokładami węgli i t. d. t. d. N ie 
należy z rafkifiTyą drohobycką. powtarzać eks­
pert mentów', jakie w  swoim czasie niinisterstwo 
rolniątyza robiło z terenami naftowymi,

i i .

go , ca ły  szereg  doskonałych  k rca cy j Szekspi­
rowskich , popu larna ro la  K ościuszk i i w ie le  in­
nych zapew n iły  w  b iegu  la t ś. p. M ielew skie- 
mu p ierw szorzędne na scen ie k rakow sk ie j sta­
now isko  i zjednały mu żyw e  sym putye publicz­
ności. W  r. 1906 po uspokojen iu  się flu k tów  
rew o lu cy jn ych  w  K ró les tw ie  przen iósł się ś. p.
M ielcw ski do Ł od z i i tam ob ją ł k ierow n ic tw o  
teatru, k tó ry  w  ciągu  dwóch lat p row adził w e 
w łasnem  przedsięb iorstw ie. W  r. 1913 pow rócił 
na scenę k rakow ską, um ożliw ia jąc  w znaw ian ie 
w ie lk iego  repertoaru. Ostatnią rolą, jaką  grał 
na scenie k rakow sk ie j, była  ro la  k ró la  O lbrach­
ta  w sztuce M orstina * Legen da  o  k ró lu *.

8. p. A n d rze j M ielew ski próbow ał także sil 
swoich jako  autor scen iczny i napisał sztukę lu­
dow ą na stosunkach ruskich w  G a licy i osnutą 
p t. ^N ieszczęsne koch an ie«, ittóra  z pow odze­
niem k ilkakrotn ie  graną była w  teatrze k rakow ­
skim w  latach dziew ięćdzies ią tych . -■

Polska  sztuka aktorska traci w  ś. p ' M ielcw - 
skim bardzo u ta len tow anego i w yb itn ego  pra­
cownika, k tó ry  wśród ak torów  przedstaw ic ie li 
■ról bohaterski cli i dram atycznych  zajął m iejsce 
w  p ie rw sz jch  szeregach. T ea tr  kraKOwski traci• . * i*. '  t  i   uuitjnjijjja lii£UŻw  mm  a rtystę  i reżysera k to rego  brak scena isj£.
nticzo .r łłn ^ w  r/7 fis n o ilf IW1H On P.ZT1 W/l __ 1 °

początkiem marca roboty około uporządkowania 
plant kraKOwskich, oczyszczono chodniki, ograba- 
no i zasiano trawniki, wzdłuż chodników planta­
cyjnych doradzono di zewa, a obecnie robotnicy 
zajęci są przygotowaniem 7ienr pod kwietniki. —  
Zarząd piantacyj w  tym roku nowych adaptacyj 
nie zaprowadza, są to zwyczajne konserwacyjne 
roboty dla uporządkowania plant.

Derenie na plantach już przekwitły - obecnil 
kwieciem okryły sis k lo ry  i jawory. Bzy rozkwi­
tną za. dwa tygodnie.

Z teatru miejskiego. W y s t ę p y  S o l s k i e - 
g  o. „D ożyw ocie1-, perła humoru Fredrowskiego, s 
ińzrównanym  Solskim w  iroli Lahki, g-ane bę­

dzie we środę dnia 12 i w  poniedziałek 17 kwiet­
nia br ’

W  sobotę ló  kwietnia ku uczczeniu 3ChJ-e>j roci 
n b y  zgonu genialnego drametopisarza i  ̂poety 
W iliama Szekspir: —  którą święci pomimo burzy 
wojennej cały świat kulturalny —  wznowienie 
groteski „W ieczór trzech królł“  w najstaianniej 
szej obsadzie. Pnociętuą i lylokroć oldaśkiwaaą, 
dziś wprost za pierw owzór służącą, przekotniezna 
figurę Auurzoja Chaidogęby odtworzy dyr. S o l  
s k , fJolę, dokkonaln je j praadstawicielka Irena 
S o l s k a ,  Oliwię: Z a  w i e j s k a ,  łmć. 'pana T o ­
masza Czkawkę: S z y m b o r s k a ,  ‘księcia S t a ­
n i s ł a w s k i ,  M.Jyoha: J e d n o w s k i ,  Sebasty 
ona: B i e g a ń s k i ,  błazna: N  o s ł t o w s k i ,  Fa­
biana: i  r iz y  w  d a r ,  JLaryę: Z a r z y c k a  itcL

Dwa koncerty petnego Zapowiedziany na 9 bm. 
koncert P e t r i e g o  odbędzie się dnia 16 bm, 
Praw ie wszystkie bilety są sprzedane, W  piątek, 
dnia 14 bm. daje niezrównany artysta wieczór, 
poświęcony wyłącznic J. S Bachowi, czyniąc^w 
ten siposób zadość' życzeniom swxńch wielbicieli, 
•którym w  pnmąęci j:-ozost<rd.ci potężni 'wrażenie 
jego gry  Baehowskiej w  ipierwszym koncercie- —  
Pireed wieczorem w ygłosi dr Z. J a c h i m e c k i  
słowo wstępne. Popyt na bilety na tein niezwykły 
ewenement artystyczny jest ogromny.

■ Z targu. Targ  dzisiejszy w  Krakow ie należał 
do lepszych, dowieziono znaczną ilość jaj, ziemnia- ■ 
ków, drobiu, a nawet na targu było więcej dziiuaj 
masła, aniżeli zwyczajnie. Cena ja j spadła pła­
cono po 12 ha 1. za sztukę natomiast ceny drobin 
były ogromnie wysokie. - W ystarczy wspomnieć, 
że za indyka żądano 00 K , za kurę 24 K , gęś 34 IL  
Takich cen nikł nie pamięta w  Krakowie.

44 czoi.ij skonfiskował magistrat w  W ieliczce 
pewnej gospodyni z Gorzkowa fu«£ z jajaiui, prze- 
znaczonemi na dzisiejszy targ krał owski. Zwraca­
m y  mvłup;, że do Krakowa w m ?; rozporządzen i 
namiestnictwa galicyjskiego wolno jest dowozić 
wszelkie artykuły spożywcze, te  i f „  Ąjeilfł ja , 
uprawiana przoz magistrat w ie łic lj, iest ze stano

nasza p rzez d łu ższy  czas d o tk liw ie  odczuw ać j “ * ° foł8a: LOna' -T
będzie. Skrom ny w  życiu  a uczynny w  stosun- '  wa» t  interesowa- czynni­
kach koleżeńskich, artysta ten pracą rzetelną
zdobył sobie tytuł do ist-otnoj zasługi, k iórą 
publiczność teatralna krakowska we wdzięcznej 
zacliowa pamięci, y  _ . II'. P r.

Sekcya informacyjna gospody Legionistów N.
K. N. (W iedeń IV., Weynngergasae 14), proei 
wszystkich Legionistów, przebywających w polu, 
jak na kuiaeyi, o podawanie je j swych nazwisk i 
aaresów w celach informacyjnych.

§C gtQ ftf!fC iL
Krakowy 11 k w ietn ia .

Pobqr wojskowy 18-lctnich pospołitaków. Na
murwdi .niasta rozleipiono dzisiaj następujące wez- 
zwanle: Pos'politacy, urodzeni w  roku 1898, winni 
stawić się 'c o  -przeglądu przed Komisyą przeglą- 
<do.vą pospolitego ruazenia. która urzędować bę- 
-dtzie w  dniach 14, 15 17 i 18 kwietnia 1910 r. 
od giKlziny 8 rano w lokalu iprzy ulicy Francisz­
kańskiej 4, a to w następującym porządku: dnia 
14 kwietnia (ipią-rel.) posjiolitacy z Tiazwisk>*ui od 
litery A  d-o H włącznie; dnia ló  kwietnia (robota) 
od I  do ?-I włącznie; dnia 17 kwietnia (poniedzia­
łek) od N dc S włącznie; dnia <8 wicf nia (wto- 
ire!.) cud T  do Z -włącznie.

Każdy -pospoli-tak przynieść ima 7.0 sobą do prze­
glądu —  .opiócz innych dokumentów osobistych 
także- a-; fcrrtę legitym acyjną pospolitego rusze- 
•wa, (którą -otrzyma1 już przy zgłoszeniu się, *b) 
.^potwierdzenie osoby i zgłoszenia się“  (Pers ms 
und Mełde-Nactliweis), ,

Zaniuo aoie 'ja-;.lenia się przy przęglądzic woj- 
akow-y.m będzie karane wc-ihig ustawy z 28 c-.zerw 
ca 1890 r. Nr. 137 Dz. p. p.

Komendant Legionów polsk:cli, gen. Puchalski, 
przybywa do Krakowa na niedzielę i poniedziałek 
i będzie gościem Naczelnego Komitetu Narodo 
wego. ' ,

Rekwizycya metali. Ponieważ okazało się, że w 
Krakow ie jest jeszcze wielu iposiadaezy przedmio­
tów, sporządzonych z unatali: miedzi, mosiądzu 
niklu, ołow'iiu itp. potrzebnych dla -celów w ojsko­
wych —  i chętnych w  noczuciu obowiązku oby­
watelskiego do oddania ich -za opłatą, na cele 
wojenne, -przeto Kom enda placu w Krakowie w y ­
znaczyła je.- ..eize dw a dodatkowe dni dla koniisj-i 
wojskowej, która metale te wykupywać będzie a 
miano.vicde dnie 13 i 14 kwietnia br. (najbliższy 
czwartek ć piątek).

Posiadacze -przediniioitów sporządzonych z wy­
żej -wj-mienionych metali, bez których w  gospo­
darstwie iomoweim obejść się -mogą, zeclicą zgło­
sić się w dniach tych w  godzinach między 9 a 
11 %  ip^zed południem do koniisyi, letóra urzędować 
będzie w  domu pr.zy ui y  Podzamcze 30, gdzie po 
oszacowaniu .dostarczonych przedmiotów o-trzj-ma- 
ją od K-omisyi naraz przypadające wynagrodzenie
w ogtówce.

Roboty wiosenne na plantach krakowskich. Z po­
wodu zbliżającej się w iosnjrr rozpoczęto leszcze z

ków .

Pom ysłowy oszust. Od osoby, która padła ofiarą 
pomysłowego oszusta, otrzymujemy następującą 
in form ację ' W czoraj po południu zaczepił na ulicy 
Niecałej jakiś mężczyzna w mundurze żołnierza, 
przechodzącego ulicą matego cłdopca, synka po­
szkodowanego, i zapropował mu sprzedaż kilku 
skrzyń z prowiantami, które rzekomo m iały nale 
żeć do pewnego majora, Wysłanego z Krakowa na 
frcni. Chiopiec prowiantów tych nie kupił, ale za­
prowadził owego mężczyznę do swojego ojca, któ­
ry zgodził się nabyć część ofiarowanych prowian­
tów  za 50 koron. W e trójkę udali się następnie do 
realności pod L  61 przy ulicy Grodzkiej, gdzie 
udały, się znajdować sprzedane specjały. Sprytny 
oszust polecił pozostać ojcu na aoie przed bramą, 
a sam udał się z chłopcem, któremu ojciec dał pie­
niądze na zapłacenie zakupionych towarów, do ka­
mienicy; na I. piętrze wyrw a1 chłopcu kopertę z 
óO koronami i znikł z kamienicy drugą bramą. — 
Kupujący wrócili do domu bez pieniędzy i  bez to­
warów-, zawiadomiwszy o w j-padku policyę. Nale­
ży dodać, że ofiarą tego oszusta padło już kilka 
rodzin w Krakowie.

W ielka Warszawa. Trezydent miasta W aiszawy, 
ks Zdzisław- L u b o m i r s k i ,  zwrócił się do prt, 
zydenta miasta Krakowa, dra L e o ,  o dzielenie 
re fe ra tć - i materyałów, odnoszących się do utwo­
rzenia 'A ię ik iego Krakowa, celem ewentualnego 
zużytkowama ich przj- opracowaniu projektu u- 
tw o zenia W ielkiej Yv arszawy. 1’rczj’dent miasta 
-przesłał onegidaj w szjs lk ie  żądane daty i sprawo­
zdania ks. Lubomirskiemu.

Na głodnych w Warszawie. Po zamknięciu ekła 
dek złożono jeszcze do rąk p .,Adeli Z o i l o w e j  
(uhea studencka L. 25): Adinin stracya »No\vej
Refonn;. * 194 K  29 h, Adininistracya »N ow ej Re­
form y* 351 K  86 U  IV . gimnazyum i Liceum RS. 
Urszulanek 9 K , Adininistracya »N ow ej Reform y* 
68 K  50 b, Adininistracya --Nowej R tform y* G1A K 
5 h.

Liga Kobiet N. K. N. w Jordanowie złożyła na 
podarki wielkanocne dla legionistów kwotę 80 R.

Z  K ^ l e s l w a  P o l s k i e g o .

Budżet miasta W arszawy na rok 1916. W edług 
sporządzonego na rot- 1916 projektu bu-lżetu 
miasta na potrzeby zwykłe wynoszą 17,543.155 rb 
W  przeciwstawieniu do la t ubiegłych wydatki te 
zwiększyły o o s imę około 4 milionów rb. (w  
1913 r. —  12,995.109 rb., —  w  1914 r —  12.534737 
rb w 1915 r. —  13,579.82 rb.).

Obciążają też miasto wydatki nadzw yczajue (po­
moc ludności ubogiej, rodziny rezerwistów, napra­
wa w-ysadzonych przez P.osyari mostów i t. d.), 
wjmoszące na r. b. sumę nie mniejszą, niż wydatki 
zwyczajne, lecz nie dającą sG na razie ściśle usta­
lić. W ydatki te wynoszą obecnie: na pomoc dla u- 
bogiej ludności około mniona rb. miesięcznie; na 
zapomogi dla rodziu rezerwistów około 280.001) rb. 
(w  maęm na powyższe cele wydano: 976.593 rb. 
i ’34 38 rb.). Do wydatków nadzwyczajnych do­
łączyć należy miesięczny wydatek na przedmie­
ścia. wynoszący przeszło 170.000 rb. Szfereg innych
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wydatków nadzwyczajnych pochłonął przez 8 mie- 
teięcy z kasy miejskiej 3,084.000 rb.

Takim  olbrzymim wydatkom, mogącym dosię­
gnąć w  ciągu roku sumy kilkudziesięciu milionów 
rb. (40— 50 mii. w  stosunku dc wydatków stale 
wzrastających), zarząd miejski może przedstawić 
dochody nie tylko nieznaczne, lecz ba.dzo niepe­
wne. L iczni właściciele domów nie płacą podatków, 
g d y i w  znacznej części nie mają żadnych lub pra­
wie żadnych dochodów".

AczKohmek dochody miasta określono w  budże­
cie na 7,895.931 rb., jednakże zachodzi poważne 
pytanie, czy i jaka część tej sam y istotnie wpły­
nie ze wzglądu na stale wzrastające zubożenie mia­
sta.

Ze względu na to, że pr‘ by rozwiązania finan­
sowego dylematu miasta przez ustanowienie no­
wych podatków nie mają widoków powodzenia, 
a to wobec wzrastającego zubożenia ludności, za- 
i-zjfd miasta, dla pokrycia tych wszystkioh potrzeb, 
■.muszony byl do zaciągnięcia pożyczek, których 
zaciągnięto dwie: 5 ,000.000 i 10.000.000 rb

Utworzenie miejskiego urzęuu ewakuacyjnego 
W  związku ze sprawą rugowania 7 mieszkań nie­
wypłacalnych lokatorów. Sekcya tanich mieszkań 
przeprowadzka w zarządzie miasta projekt utwo­
rzenia urzędu ewakuacyjnego, któryby zabiegał o 
usuwanie elementu napływowego, zapełniającego 
obecnie przytułki. 'Wyjeżdżający otrzymają prze­
pustkę i bilet kolejowy. Zarząd miasta przychylił 
się do tego wniesku i wprowadził go tytułem pró­
by na przeciąg 1 miesiąca.

Rozdawnictwo ziemniaków dla ubogiej ludności 
DJ dłuższego czasu mieszkańcy W arszawy mają 
sposobność obserwować na ulicach miasta on ginal- 
ny widok. Dają go tłumy ludności, cisnące się ol­
brzymim sznurem do sklepów miejskich, gdzie się 
odbywa rozdawnictwo ziemniaków dla ubóstwa 
warszawskiego. Sceny, jakie się tam odbywają, 
godne są uwiecznienia piórem historyka i kroni­
karza. r-*

' LuDim. (W yw óz towarów do Galicyi. — W yrok  
imim-ci na gołębie. —  Mydfo). Komendant obwo­
du lubelskiego, podpułkownik Turnau, ogłosił, że 

■ podaida o wywóz towarów z okupacyi austryacko- 
węgierskiej w Polsce do monarchii ausrryacko-wę- 
ęierskiej wnosić należy jedynie do centrali lowa- 
rowtś („W arcnrerkehrs zentrale*1)  w Krakowie.

Na zasadzie rozporządzenia c. i k. komenay ob­
wodowej wszystkie bez wyjątku gołębie, znajdu­
jące się w  Lublinie, mają być przez właścicieli bez­
zwłocznie zabite. —  K to  nie wykona powyższego 
rozporządzenia, narazi się na dotkliwą karę admi­
nistracyjną.

Wydział żywnościowy sprzedaje w  sklepach swo- 
Icn mydło białe holenderskie o zawartości 63% 
tłuszczu po 90 kop. funt w  ilości 3 funtów na ro­
dzinę.

W ,m  ś w i a t a ;

Utworzenie Komiietu polskiego w Stocknol.nie. 
fiwieżc powstał i  rozpcraiąl swa działalność ko­
mitet polski w Sztokholmie. W  okólniku, który 
komitet w  tych dniach rozesłał, w  następujący" spo­
sób ujęte są celo i środki i działania komitetu:

„W  odczuciu rzeczywistej potrzeby, zrodzonej na 
Je doby obecnej, w  szczerem pragn.eniu służenia 
sprawie ogólnej —  grono Polaków  przebywających 
w  Szwecyi i powołało do życia samodzielną OTgan:- 
aasyę polską ^Skandynaw ii, która jako nowa pln- 
c! prac-  narodowej i społecznej, ma wypełnić 
dot-y aczasową lukę w szeregu tych licznych o-ga- 
a w . ?yj polskich, Które podjęły liumankarne hasła 
u l p o i t . o c y  rodakom, dotkniętym pTzoz 'wy­
padki ^oj^nne.

łn  ytueyą 4  jest niżej podpisany Komitet Po l­
ski w  Sztokholmie, który po dłuższych przygo­
towaniach w  tych dni ąh został zorganizowany i 
rozpoczął swe czynności.

W edle statutu swego, Kom itet Polski, stroniąc 
ad wszelkiej Polityki, wytknął sobie celo następu­
jące: pośredniczenie w korespondencyi Polaków 
wszystkich krajów z Polakami znajdującymi się w  
częściach Pol -ki, zajętych przez wojska państw 
wojujących; udzielanie w miarę potrzeb i własnych 
igsobów pomocy materyalnej Polakom, przebywa­
jącym yudczas wojnj w  Szwecyi lub przez kraj ten 
przejeżdżającym — bez względu na ich przynale­
żność państwową; podjęcie czynności bezpośre­
dnich iub też pomocniczych w akcyi dostarczania 
artykułów spożywczych na. rzecz ludności p ilsk iej 
w kraju

Obok tych zadań najbliższych Kom itet Polski 
pragnie roztoczyć opiekę nad polską ludnością ro­
botniczą przebywającą w  Skandynawii, uważając 
działalność w tym kierunku za nader ważną i do­
niosłą.

V? reszcie Kom itet Polski ofiaruje swe usługi 
istniejącym w  wielu krajach organizacjom  dobro­
czynnym, które zajmują się zbieraniem okładek 
iub innych darów dla ofiar wojny w  Pol-ce.

Oto w  najgłówniejszy cli zarysach program dzia­

łalności Komitetu naszego. Podając dane W w yższe  
do wiadomości ogółu polskiego, prosimy o poparcie 
moralne, a zarazem wyrażamy nas,4  szczerą go ­
towość do współpracy w  unię dobra narodowego.

W szelką korespondencyę prosimy przesyłać do 
biura komitetu pod następującym adresem: Ko- 
mit- t prhki. Sfockhoun. WaJ15ng:tó?w 28. Adres H a  
t( legram ów: Komifcct polski, Stoakh-Im.

Trup w koszu. Ze Szczecina donoszą: W  wydzia­
le bagażowym na dworcu kolejowy m w  Szczecinie 
dokonano w  do. 4  b. m. tajemniczego odkrycia — 
Mianowicie przy otwarciu pewnego Kosza, nadesła­
nego przed 14 dniami z Ikriina, znaleziono w  nim 
trupa młodej dziewczyny lal około 18. —  Oprócz 
czarnych jcdwannych pcurźoch nie było na trupie 
żadii' j odzieży. Głowa owinięta była prześcieradłem 
i przywiązana do kolan. Pomimo pewnego już roz­
kładu stwierdzono, że nieznajoma musiara być nie­
zwykle piękną. Kosz z tu pem wysłany został za 
biletem pasażeiskim z Jłeriinn. O odkryciu tein za­
wiadomiono władze po licy jn i w  Berlinie, lecz do 
tąd nie zdołano jeszcze s;w itrdzić nazwiura zamor­
dowanej. Odkrycie to wywołało yyjelką sensneyę.

„ Reperioar teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego.

W tO Tik: „W ie lk i F ryd eryk** , w y stę p  L . S o lsk ie
£0

Z w racam y się w ięc  do  P izew ie ioD u ego  D u ­
ch ow icóstw a, oraz dc k om ite tów  para fia lnycli 
ma w siach  z gorącem  wezwaniem , by w  te j tak  
w ażnej g a łę z i odbudow y k ra ju  naszego k ie ­
row a ły ’ cię w  pieryvszym rzęd z ie  dbałością o 
p rzyozdob ien ie  św iątyń  dzie łam i, k tó re  n iety l- 
k o  w  k ra ju  zostaną w ykonane, a le  bęaą  w y k w i­
tem  naszej rodzim ej kultury, je ś l i  k tóra  z*gm in 
od iestau row u je  c zy  odbudowuje kośció ł i spra 
yyia obrazy lub posągi, n iechże n ic w ysy ła  za 
m ów i ci) za  gran icę, ale nich się zw róc i do 
sP ia s ta «, a lbo  wprost do a Zw iązku  artystów" 
po lsk ich *. K ra k ów , ul. św. Jana' 9. a  o trzym a 
stam tąd dok ładne koszto rysy  i  w sze lk ie  in for- 
m acye.

Repertoar miejskiego Teatru ludowegc. 

W torek 11 b. m.::J „W  e s o ł y  s k a n d a  I“ .

n a s z e  R n S c Is ł*?  I  j a k j  a r t y ś c i .

W  „Piaście** znajdujemy p. t.: „O  nasze 
kościoły** bardzo aktualny artykuł, z któ­
rego przytaczamy następujące ustępy:

P rzy  odbudow ie kraju, nad k tórą  m yślą obe­
cn ie w szystk ie  czynn ik i (społeczne, ba id zo  w ie l­
ką uw agę trzeba będzie  zw róc ić  na odbudowę 
i  na res tau rac ją  kośc io łów . P o żoga  w o jn y , n i­
szcząc szereg w s i i  m iast, poch łonęła w  naszym  
kra ju  doszczętn ie  kilkadziesiąt, bardzo p ięknych  
■zabytków kośc ie ln ego  budow nictw a m nóstwo 
kośc io łów  zupełn ie zn iszczyła, w  ogrom nej ilo ­
ści w yrząd ziła  spustoszenia tajcie, że trzeba bę­
d z ie  w ie lk ie j p ra c y  i  dużych kosztów , aby te 
dom y B oże  p rzyw róc ić  d o  daw nej św ietności.

Z  rego, ż e  lu d  polski, ta k  szczerze i  go rąco  
ka to lick i, uczyn i w szystko , a b y  d om y B oże jak  
na jp rędze j p rzyw róc ić  do stanu z p rzed  w o jn y , 
że m o będzie  n a  to  szczędził grosza  i  ze kośc io ­
ły  zostaną odrestaurowane, czasem  jeszcze 
p rzed  odbudow ą wsi. zda ją  sobie spraw ę obcy

l  życia Pofflo 0 Pnrtfze.
(K orespondencja  „Now ej Reform y” .)

—  kw ietn ia. 

(Pożegnanie i) Krzeszowej. —  Szkoła dla analfa­
betów żołnierzy. — Szkółka polsika. —  Sróęeo-' 
ne. —  Przedstawienie polskie. —  W pracowni V ła -1 

gtimila Hoffmanna). j

Szczupła ko lon ia  w ychodźcza w P ia d ze  m ale­
je  pow oli, a le staje. Niem a tygodn ia , żeb y  się 
kogoś  z pow raca jących  do k ra ju  nie żegnało. 
U roczyście  też pożegnano w  marcu pow raca ją ­
cych  do K rak ow a , pu półtorarocznym  pobycie  
w  P radze, pp, K rzeszów  Pożegnan ie  odbyło  się 
w dniu odjazdu w  czasie objadu iw lokalu  kuchni 
polskiei. gd z ie  prócz stałych gośc i kuchni z ja ­
w iło się też  ucznc grono gości z ks. D ąbrow ­
skim i ks. T ich y  n na czele Im ien iem  obecnych 
przem ów ił członek  akadem ick iej .» B ratn iej P o ­
m ocy* p. Brzeziński- dziękując p. K rzeszow e j za 
prace nad u lżeniem  r ied o li w ych odźcze j w T ow . 
św. W in cen tego  a Paulo i  w" kucnni polsk iej, 
yoczem  w ręc zy ł bukiet kw ia tów , a chór odśpie­
w ał » niech ż y je  nam «. " j

Godna naśladowania instytucya powstała w  
jednym  z w o jskow ych  szpita lów  P rag i, w szpi 
ł alu nr 6 na Ży żkuwne, m ianow icie polska szko  j 
la  dla leczących  się tam żo łn ierzy  analfabetów  - 
In ic ja ty w ę  dała kom enda w ojskow a, k tóra  też 
trosk liw ie  op ieku je się szkolą, a nauki u d z ie la 1 
p. T a .czyn u  jena, nauczycielka z Tetewc-zye pod 
R adziechow em , k tó ia  jest w  szpitalu za jętą  ja  j 
km p ielęgn iarka . N aukę pobiera stale k ilku nastu 1 
żo łn ierzy , z k tórych  n iek tórzy  już po m iesiącu 
są w  stanie pisać lis ty  do rodzm .

P  T a tczyn ów n a  pod jęła  tez starania o rea­
k tyw ow an ie  w  P radze  zam kniętej p rzed  trzem a 
m iesiącam i polsk iej s zk o ły  lu dow ej i  ma w tym

# to re£ , ST  E w ie  n ia  19 i6 .

którzy już zaczęli do kraju naszego nasyłać -  ardc k r a j o w c „ 0  komi
agentów, namawiających ludzi w e  wsiach, W j ..  mN .1,..___, T  rók_,.
k tó rych  k ośc io ły  są zniszczone, do  kupow an ia  
o łta rzy , obrazów  i  posągów  kość elnyclt w  T y ­
rolu , Czechach i  t. p.

D om y B oże ozdob ione są zaw sze  dziełam i

a s a * * * * "

tetu op iek i nad w ychodźcam i w  Czechach. —  
N auka zaczn ie się zapewne już w- najb liższych  
dniach. W  P radze  je s t jeszcze około  stu polskich 
dziec i w  w ieku  szkolnym .

sztuki Sztuka test w  newnei części wwrazem  'SekcF »  szpitalna, opieku jąca się żołn ierzam i

ku ltu ry  nar o 1 1. P tm fc iL n y  4 zy S k ie  z w y-i £ ohkam i w  l,acl? dkl
tężyć , a t)j -  m s zy c li kościołach,-̂ M fe e  wosUna ^ < ? c o n e , POtączone poooum a, jak  co b y ło  w
od-restau/owane nil pow staną nr n ow o  k

. .  „ „ „ „ „  ... jW arzyskiem  m iejscow ej kolonu polsk iej. Ma Się
'vojrj.c, p »z ^ t t  Jła ę . * z * , . £, 1 i<- orio oppy-ę w  p ierw szy  dzień św iąt o godz. 3 po
ku ltura w  dziełach sztuki, s tw o izon yc  Prze7v południu, w  lokalu  M ieszczańskiej B esedy przy
polskim i artystów . j-uj_ Jungiriawowcj 25. Program , k tórego  wNkona-

Dotychczas_ w  kościo łach  naszych spotyka ło  ( ^  je p o s t a w io n o  A kadem ick ie ’’ B ratnioj P-orno^
aię przeważcie obrj g r  1  <posągi spiow dzanc obejmie monologi, śpiewy. d ek lam a,ye . bvć 

fabryk, głc wnie w  iy ro lu  1 w  Cz,ęhach. Nie ^  4 ^ 3  jak - jP c *  ^  ^ aoak^ t  1_
byb> na w si dązen, a  p rzyna jm n iej b y ło  ich  Zar, ądzone 4  g wiąęmw I W M  p rzyn ios ły  już

zo n iew ie le , b y  kościo ły  w," w ew nętrznen i p ijs]i0  dw ieście koron, co pozwoli na podircię. 
swem  urządzeniu  udpow iadary naszem u ro d zy  j , oScmllc przeS/to b,tu ż g ^ u p y .  '

P rzed  tygodn iem  odbyło  się staraniem kra jo- 
. w ego  kom itetu  czesk iego  pom ocy dla wychoclź-

irit-mu poczuciu  piękna, n a tze j codzim ej ku l­
turze.

Postępow a liśm y tak, ja k  gd yb yśm j nie m ieli cp Wi k tó rego  sekcya  pań utrzym uje k u c h n i ę  
sw o.e j w lasn -j sztuki ja k  guybyKtr.y m e m ^ i  oVsk n., -i0vh6d te j kncliu i polsk ie p rzodst,- 
wi&iklcu a rtys tow -m aku zy  1 rzezb ia -zy , k tó-jjw ien ió am atorskie. Grauo *Posażuą jedyrm- 
rych  dzie ła  n ie ty lk o  sto ją  n iesłychan ie w y ż e j czkp F r0 (iry  . 0"raz pow tórzono na .ż y c z e n ie
rw/l t.Trfth k 7uT.on̂ łniu.\r. n ___ i. t___________ i. ■  m • * _ ^od  tych , jak ieśm y sprow adza li z  zagran icy , 
a le także  odpow iada ją  naszej ku lturze.

D aw ne b łędy  m usim y w" przyszłości usunąć. 
P r z y  odbudow ie kościołów", zn iszczonych wmj- 
ną, m usim y z całym  nacisk iem  starać się o to, 
ab y  ołtarze, ob razy  i  posągi, k tóre w  ty ch  k o ­
ściołach m a ją  stanąć, w ykonane b y ły  u nas. 
przez naszych a rtys tów  m a la rzy  i  rzeźbiarzy, 
A r ty ś c i po lscy, ż o r g a n i z u w r a n i  w istn ie­
ją cym  wT K r a k o w i e  Z w i ą z k u  A r t y ­
s t ó w  P o l s k i c h ,  na k tó rego  czele sto i zna­
k om ity  artysta , P io tr  S tae liiew iez, tw-órca całe­
g o  szeregu  przepiąknyeh  d zie ł treści re lig ijn e j, 
pom yśle li już nad  tą spraw’ą  i rozpoczę li pracę, 
ab y  p rzygo tow ać  odpow iedn ie dzie ła  dla- od 
•budr.wmć się mają- ych  kościołów". Obow iązkiem  
Bp.deczeństwa, |a p rzed ew u ys tk iem  obow ią ­
zkiem  ludu po lsk iego, jest poprzeć całą duszą 
usiłowania a rtys tów  i  n ie  dopuścić d o  tego , b y  
•wp-ątynie nasze p o ' w o jn ie  m ia ły  sic znowu 
pok ry ł obrazam i i posągam i, w yk on yw an ym i 
p rzez ludzi obcych  nam raęą i  obcych kulturą.

w  Kom plecie zjaw iła  e ię  te ż  m iejscowa' ko lon ia
polska, m ięd zy  innym i kap itan  s tacy i leg ionów , 
A leksander R ittn e r  z  żoną, p ro f. K ró lik ow sk a  
ze L w ow a , lekarz d r La teru er z  rodziną, pp. 
IU eh ow iczow ie , ks T ic h y  z P rzem yśla , inż. 
Tarcha lsk i z żoną, a rtyśc i m alarze 'VI. H o ff­
mann i K arszn iew icz, dok torow a  H ave lk ow a , 
porucznik Z ło tow sk i i  m m  i>o artys tyczn ego  
pow odzen ia  przedstaw ien ia, k tó re  szło z  rzadką 
brawurą i  tem peram entem , p rzyczyn ił się, jak  
zw yk le , g łów n ie  p. Tadeusz Dura, w k-tóregc 
ręriu spoczyw ała  reżyserya  i k tóry  n iezm ordo­
w an ie przez k ilkanaście w ieczo rów  k ierow a ł 
próbam i. N a  rzecz kuchni po lsk ie j da ło  przed­
staw ien ie przeszłe czterysta  koron  dochodu, co 
zapew n i jeszcze u trzym anie u trzym anie te j nie 
zbędnej dia uooższych  sfer w yc lrodźctw a  in- 
stytucy; przez czas dłuższy. G łów na to zasługa 
pań czesk ich  z kom itetu , k tó re  pod przew odn i­
ctwom  p. M iclia likow oj i  D Jkoup ilow ej ro zw i­
n ę ły  bardzo energiczną agitacyuj za rozsprze- 
dażą b iletów .

Jednym  z n ie licznych  artystów  z  kraju , k tó ­
rz y  P ragę  obrali sobie za  siedzibę w  okresie w y - 
cnodźctw"a, jest- Y k s t im il  Hoffm ann. Zam ieszka! 
w  ładnej w illi sw ego  ku zyna  dr Ham m era, jak  
g d y b y  stw orzonej dla m alarza. D a leko za nria- 
sfem  i w ysoko  nad niem. położona je s t w illa  
;-Na Ilreb en k ac lu  na pełnej o g io d ć w  w yżyn ie , 
dom inującej nad Snrichoweni i  Vyśehradern, na­
p rzec iw  w zgórza , gd z ie  n iegdyś  M ozart w  
w illi Bertram ie kom ponow oł - sw ogo Don 
Juana. —  Jesien ią 1914 roku  p rzyb y ł tu 
H offm ann  z K rak ow a , i  natvchm iast rozw iną ł 
bardzo in tensyw ną działa lność artystyczną, 
k tó re j rezu ltatom  by ło  k ilkanaście obrazów", 
przesłanych na w ystaw ę a rtys tów  polskich, 
urządzoną w  P radze  w  lecic 1915 reku. Pew ną, 
chociaż niezupełną, przerw ę w  pracach m alar­
skich spowodow’ała trzym iesięczna służba w o j­
skow a, odbyw ana w  charakterze jednorocznego 
ochotnika przy  praskim  pułku trenu, zakończy ł 
ją  n iespodziow anic n ieszczęś liw y  upadek 
z konia, k tó ry  spowmdował liczne kon- 
tn zye, stał się powmdem kilkum iesięcznej kura- 
cy i w  szpitalu w o jskow ym , a w  rezu ltacie do­
prow adził do ca łkow itego  superarbit.ro wania 
artysty . O ddał się w ięc  znow u n iepodzieln ie 
m alarstwu. W  w ill i  na Sm ichow ie obraz gon? 
za obrazem , pom ysł za pom vsłem , a na n iwm lu 
ty lk o  w yc isk a  sw e piętno chwila współczesna. 
Do tych  n a leży  cyk l rW o jn a * , posłany przed 
k ilku  tygodn iam i na w ys taw ę  w iedeńską, obraz 
xPolska- p rzedstaw ia jący  ją w  chw ili, g d y  je j 
am oł poda je  k ie lich  gp ryczy , znajdu jąca się 
jeszcze w  pracowni g łow a  um iera jącego żo ł­
nierza, m alow any obećnio obraz a lego ryczn y  
>Leg ion is ta «, a w reszcie pełen  humoru portret 
w łasny a rtysty , w  mundurze i  czapce w o s k o ­
w ej na g łow ie , z naszkico wanym fa ta lnym  
upadkiem  z  kon ia  w  głęb i Z resztą  pracoi mia 
pełna czarem  poezy i ow ianych  a lego ry j, w yb o r­
nie ucfhwyuonych portretów , zaczętych  obra­
zów  i szkiców" rozm aitych , w śród k tórych  zwna- 
ca uw"agę kilku, przypom inających  sybirskie po­
stacie M alczew sk iego  i k ilk a  madonn o melan­
cholijnym  polskim  typ ie. Obecnie pracuje a rty ­
sta nad portretam i szeregu  osób z k o lon ii po l­
skiej. Czeska ga lerya  nowoczesna zakupiła n ie­
dawno trzy  z je g o  obrazów  do swych zbiorów

Czechów , granych  ju ż przed m iesiącem , .>Łobzo- 
w-ian« A nożyca. O bydw ie sztuki podoba ły  się 
publiczności nadzw ycza jn ie , -oklaskom nie było  
końca, a w staw ion y  do Łobzow ian  m azur w  
czte ry  pary  i  k rakow iak  musiano na og’ólne żą­
danie pow tórzyć. Duża sala teatralna N arodne- 
go  Domu na Vinuhradach, k tóre j użyczone k o ­
m itetow i bezpłatnie, była zapełnioną doborow ą 
publicznością czeską i polską. Jako prezes kra­
jo w ego  kom itetu , k tóry  n iejednokrotn ie dal do ­
w ód  w ie lk ie j życz liw ośc i d la  poł rzeb w ychodź- 
ctw a, z jaw ił się na przedstaw ien iu  czesk i m ar­
szałek  kas jaw y  kr. Schonbom  wraz z córką, da­
le j burm istrz m. P ra g i dr Grosz, w yb itna artyst­
ka dram atyczna Nar. Diwadla p. Laudova-1Io- 
rz ieova . sekretarz nam iesfn ichya dr Szafranek 
z zon,,, jeden  z na jgorętszych  orędow n ików  
spraw  polskich  w k ra jow ym  kom itecie, litera tka  
czeska Senow icka, (k tóra  um ieściła po przed ­
staw ien iu  pełne zachw ytu  sprawozdania wT p i­
smach czesk ich ), adw okat d r  Hanrnmr z  żoną, 
lulku radców  m iejskich i t. d Naturaln ie, niemal

l i n  s l e p t ó w o f s n  t e i o .

. Pewien podróżny, nazwiskien: W e t t -
e t e i u, agent handlowy, który znajdował 
gię na pokładzie storpedowanego parowca 
,,Sussex“ w chwili katastrofy, podaje na­
stępująco szczegóły o niej w „Neue Z*ir- 
c.her ZcitUng*1:

Parow iec  »Sussex.< w yp łyn ą ł z portu  F o lke- 
stone podczas w span ia łej p ogod y  dnia 24 marca 
O godzin ie  1 m. 30 pc południu. Podróżnych  
by ło  około  400: A m erykan ów , B e lg i je żyk ów , 
A n g lik ów , Francuzów , W łoch ów , H iszpanów , 
S zw a jcarów , llo syan , G reków . K ob ie t  i dzieci 
by ło  dużo. Pa row iec  b y ł w łasnością tow arzy­
stwa żeg lu g i pod tirnią »South  Coast and French 
State Ita ilw ay  C om pany«. N a  m orze został 
spuszczony przed 20 la ty , a normalna za łoga  
jego  licz.yla 35 do 40 ludzi.

S iedzia łem  na pok ładzie  m niej w ięce j w  środ­
ku, g d y  nagle  usłyszałem  »ch lapn ięc ie «, pocho­
dzące od wybuchu. Byłem  -pewny tego  już w  
pierwsze; chw ili. Musiała b yć  w ted y  godz. 2 
m. 55 po południu, na te j bow iem  gudzim e za 
trzym ał się zegarek  p ew n ego  podróżnego, k tó ry  
wpadł do m orza w  chw ili ka tastro fy , ale pó­
źniej został uratowany. D eski i k aw a łk i drzewa 
la ta ły  w  pow ietrzu , a następnie p o k ry ły  morze 
na znacznej przestrzeni.

Odniosłem  natychmiast- w rażenie, że  b y ! tc* 
wybuch to rpedy , w szystk im  zdaw ało  się Do­

l i .
1 rzee iw i.iey  re iou n y  czasu obaw ia li się, że 

w sku tek  zam ącenia rachuby god z i u o k r y ty ­
cznej północy m ogą się w yd a rzyć  k a tas tro fy  
k o le jow e , a przynajm niej różne opóźnien ia i  po­
m yłk i. A rgum ent ten, k tó ry  daw n iej od g ryw a ł 
w ie lk ą  ro lę. teraz nagle zm alał zupełnie. Pon ie­
w aż w ew n ątrz  państwa z rozkazu  rządu w szyst­
k ie zega ry  w instytucyach  i urządzeniach rzą ­
dow ych , a w ięc i nu stacyach ko le jow ych , 
pi zesuną swoje w skazów k i, w-ięc w ys ta rczy  np. 
odpow iednia  ̂ zmiana d iukow anyeh  ro zk ład ów  
ja zd y , k tóre  i tak w tym  czasie się zm ieniają. 
Jak  »B er l. T a g eb la tt*  dow iaduje się z k ó ł ku- 
le jow ych , nie będzie potrzebne^ przestaw ianie 
czasu poc iągów , an i w stecz, ani naprzód. Ina­
czej ma się rzecz przy  poc iągach  m iędzynarodo­
wych, Tu ta j wojna o ty le  p rzynosi k orzyść , że 
odpada w zg ląd  na kra je  n iep rzy jac ie lsk ie " Etoc 
syę  i F ian cyę , dla A u stry i ew entualn ie na W ło ­
chy, zaś z innemi państwam i ościennem i uregu­
lu je  się osobno trudności przejściow e. Już teraz 
od b yw a ją  się w  B erlin ie narady n iem ieck ich  
zastępców  ko le i z zastępcam i austro-w ęgier 
sk iego  zarządu k o le jow ego . Trudności te nie 
mogą być tak  w ielk ie- gdy  si? z w ; ży, że da­
w n ie j, zanim  w prow adzono czas środkuwo-euro- 
fe js k i, -chaos rachub czasu b y ł o w ie le  w ięk szy  
i  do tego  ustaw iczny, g d y ż  np. w  Austro-W ę- 
gi-zech istn ia ły  trzy  rachuby czasu: praska, w ie ­
deńska ' 'mcLapeszteńska. Zapew ne B u łgarya  i 
Tu rcya  k tóre podczas w ojny zdecydow a ły  się 
na p rzy ję c ie  kalendarza g rego r ia ń sk iego  nie 
będa rob iły  trudności.__________

A c zy  nie pom iesza to jednak szyków ... ustro- 
■noornY. N a  to pytan ie odpow iada w icedyrek to r 
w iedeńsk iego  obserw atoryum  dr Falissa w  »N . 
F r. P resse*, że nie. Astronom ię cała ta sprawa 
n ic n ie  obchodzi, podobnie, jak  nie obchodziło 
ją  przed 18 la ty  zaprow adzen ie -czasu środkow o­
europejsk iego w  ca łe j Au stry i. D la astronom ów  
nic zachodzi na nie,Die żadna zmiana, i n ieeli 
sobie ludzie s taw ia ją  w sk azów k i na zegarkach , 
ja k  im  się żvw  nie podoba.

N ieco  inaczej jednak  zapatru je się na to  inny 
mąż nauki, prof. dr S ieger z Gracu, w  fe lje ton ie ,
, m ieszczon ym  parę m iesięcy  temu w  »Z e it « .  
Podnosi on dwie- w ą tp liw ośc i: po p ierw sze no­
wa reform a w kracza  w  natu ra lny porządek 
czasu, jest n iejako je g o  sfa łszow aniem ; po- 
w tćre  zysku je na n ie j ty lk o  m ieszczuch, w ie ­
śniaka musi ona bałamucić.

Znaczne odchylen ie sztucznego podziału  cza­
su od naturalnego —  w yw o d z i prof. S ieger —  
zawsze odczuwano, jak o  rzecz uciążliwą. A b y  
usunąć stosunkowo n ieznaczne odchylen ie ro 
ku od rzeczyw is tego  s łonecznego, ścierpiano w 
roku 1582 wsi rząśnienie życ ia  społecznego, 
zw .ązane z zaprow adzen iem  kalendarza grego- 
ryańskiego. Ze w zg lędu  na t< t i udności społe­
czne i  na konserw atyziii ludzk i, odrzucono w  
w iek u  X Ih  p ro jek ty  astronom ów co do  w p ro­
w adzen ia  czasu Św iatowego i zdecydow ano się 
ty lk o  na czasy  stre fow e, mało odchyla jące sir 
od  loka ln ych  rachub czasu. A. stało s ię  to , po­
m imo że  czas św ia tow y  n ie  b y łb y  w y ru gow a ł 
rachuby czasu loka ln e j, Służyłby ty lk o  obok 
n ie j do  pew nych  ce lów , lec; w łaśnie ową, pod­
w ó jną  rachuby odczuwano ja k o  z-ło. Odchylenia 
czasu s tre fow ego  o a  czasu lok a ln ego  odczuwa 
się jako  n iew ygodn e już tam , gd z ie  one w yno  
szą przeszło pó ł god z in y , np na skraju  s iro l

po lityczn ie  odgran iczonych . N  o wy p rojekt p. 
R esego narzuciłby ludziom  pół, do oółtoręj go  
dzm y różn icy  m iędzy  czasem  społecznym , a 
naturalnym . N au czyc ie l, k ió r y  uczn iow i na c ie­
niu lask i dowodzi.* że słońce w  południe stoi 
n a jw yże j i pokazu je mu strony św iata, gd zie  
słońce pow inno się zna jdow ać «  pew nych  po­
rach, musi popaść w  sprzeczność z  czasem  spo­
łecznym , łub też  daw ać uczn iow i dodatkow e 
objaśnienia, k tó re  go  zbałam ucić m ogą, zw ła ­
szcza na n iższym  stopniu nauki. N a  w yższym  
znów stopniu nauki popada nauczyciel w  tak ie 
same sprzeczności m iędzy czasem  urzędow ym , 
a p raw dziw ym , g d y  zechce w yłuszczae oaj- 
prostsze z jaw iska k lim atyczne, np. zm iany tem ­
peratury "za unia, różn icę czasu  miedzy^ na j­
w yższym , a najn iższym  stanem słońca 1 m iędzy 
maxiinii,m i  minimum tem peratury i zechce oma­
w iać  p rzyczyn y  tych  z ja w :sk. Im  dalej postę­
puje nauka, tern w ięce j sra_ma kłopotu  z  ko- 
nieczuem i korektoram i. W io le  podręczn ików  
szkolnych  i  naukow ych  trzeba będzie wskutek 
tego  przerobie. Spostrzeżenia m eteoro logiczne, 
zw iązane przez cały rok   ̂ pewną godziną, trze­
ba będzie  teraz w  loc ie  ogłaszać z podaniem  cza­
su fa łszyw ego , lub dw óch  czasów . P rze z  tego  
rodza ju  trudności — -2 k tórych  ty lk o  parę przy- 
k ładow o  p rzytoczy łem  —  nauka jeszcze bar- 
cLziej i na jeszcze w czt-m iejszych  stopniach od ­
łączy się od życ ia  cc-dzien .ego, i to  właśnie w  
dziedzinach, gd z ie  je j  w yn ik i m ogą m ieć p rak ty ­
czną wartość. W ęd row iec , k tó ry  się n au czy ' 
oryen tow ać w  .prosty sposób w ed łu g  słońca i  
zegarka , n ie ra-oże teraz zapom inać, że w  leo ie  
musi przestaw iać w skazów k i, a w  zim ie n i“ ; a 
zanim się te g o  nauczy, będzie narażony na n ie­
m iłe n iespodzianki p rzy  docieraniu  dc oewn-.go 
celu przed zapadnięciem  zm roku itp.

k to  ma do czyn ien ia z naturą, odczu je n iew ygo ­
dę podw ójnej rachuby tern -bardziej, g d y  różnica 
będzie w szędzie  o w ie le  m niejsza, a przeto  1 po­
m yłka ła tw ie jsza , n iż to  m ia ło  b yć  przy w pro­
wadzeniu  j-św iatow ego czasu w ed łu g  południka 
z G reenw ich «, k tó rą  to innow acyę w łaśn ie ze 
w zg lędu  na tak ie  skrupuły odrzu cono .»

Zwdaszcza wieśniak będzie się bardzo K -zyw ił 
na te w ydziw ian ia  panów  z m iasta. P r z y  wnro- 
wmdzaniu ka lendarza  gregoryań sk iegc  —  
zw łaszcza  w  kra jach  ew angelick ich , gd z ie  ono 
nastąpiło znacznie późn iej —  pow staw ały  wśród 
ch lupów  szem rania, naw et bunty, pon iew aż no- 
w"a data nie zgadza ła  się z utartem i term inam i 
życia przyrody. R o zk w it  pewnych roślin, lub pe­
w nych  sław nych  drzew , następow ał nie w ed łu g  
now ego , lecz  w ed łu g  starego  kalendarza, i no 
w ość ta wydawmła się ludziom  zam ąceniem  bo­
sk iego  po”zą-dku w p rzyrod zie  (a  więc cz">mś 
w ręcz przectiwnem, niż była  w  r z e c z y w  tości). 
O czyw iście  p ro jek t obecny r e w o lu y i  n ie w y ­
woła,, a le  ch łopi będą z n iej n iezadow olen i. —  
(W eźm y na uw agę choćby ^ o p a try w a n ie  rano 
m iasta w  nabia ł . ja rzyn y . U w . red.).

Zresztą.—  tw ie rd z i da ls i prof. -Sieger —  jest 
inyh iem  p izypuszczać, że  przesunięcie w ska­
zów k i o godzinę tak  ła tw o  uregulu je w szystk ie  
term iny  i  pory. P rz y  nauce jednorazow ej w y ­
starczy  przesunąć początkow ą god z in ę ; a le p rzy  
nauce d w u fa zow e j przyspieszen ie póry  rozpo ­
częcia nauK b y łob y  wątpi; wym  zyskiam . P o d ­
czas w o jn y  w  ziin ie ro zpoczyn a liśm y naukę o 
godzm ie  1 i  b y ło  to  nam bardzo uciążliw e. P o ­
sy łać d z iec i w  lec ie  do s zk o ły  -po południu o 
1 godzin ie , b y ło b y  barbarzyństw em  T rzeoa b y  
ted y  w o g ó ie  in acze j ro zd z ie lić  naukę szkolną; 
podobnie zaś rzecz się mc i  1 życ iem  urzędowem , 
handlowem  itd . P ew n ych  god z in  dnig m e m o­

w iem , jg k g d y b y  nag le  'drewniana ściana została; 
napół rozerw ana. W ybu ch  m iny w yw o łu je , jak  
w iaaom o, odmienne w rażen ie słuchowe. Nie' 
straciłem  zim nej k rw i rmmo popłochu, k tó iy  
ogarnął podróżnych . Zaopatrzyłem  się w  pas 
ra tunkow y i stałem  spokojn ie na po-hładzie, g d y  
inni b iega li bezładn ie, sztikali pasów  i  rzucali 
się na łodzie  ratunkowe. * *

Postarano s ię  przynajm niej o  to., a żeby  na j­
p ierw  ra tow ać  k ob ie ty  i  dzieei. R o zg ryw a ły  się 
sceip" rozpaczy , k tórych  n igd y  nie zapom nę. 
Matk. ja k b y  w  obłędzie; p m yc lska iy  d z ie c i do  
łona, m ężczyźn i, łam iac ręce, szukał? swuich 
rodzin , ten i ów  rzuca ! s ię r a  ś lepo do  m orza, 
zanim spuszczono łodzie. G d y  p ierw sza łódź, 
przepełn iona podróżnym i, znalazła się szczęśli­
w ie  na m orzu, zaczę li do n ie j skakać dalsi pc 
d ióżn i. Jednym  pow iód ł się ten karkołom ny 
skok, d iudzy odnosili rany, lu t  łam ali ręce i 
nogi, inni w reszcie  utonęli. W reszcie łód ź prze­
w róc iła  się, a fa łe  poch on ę ly  reszto uratowanych  
chw ilowo.

Ryłem  św iadkiem  da lsze j w a lk i o m iejsca w  
io d i ach ratunkow ych  A  popłoch n ie b y ł uza­
sadniony, gd yż  parow iec nasz w ca le  nie tonął. 
Mam to  silne przekonanie, ze g d y b y  w  -kryty­
cznej chw ili kom enaant parowca b y ł w ezw a ł 
podróżnych  do zachowania zim nej k rw i, to 
wszyscy m oże zdo ła liby  się uratować. N ies te ty  
tak  się .nie stało. Znalazłem  wueszcie m iejsce 
w  trzec ie j łodzi gatunkowej. A le  ta łódź spra­
wiła nam  g o Tzn i zawmd. B y ła  dziurawa i za­
częła się natychm iast napełniać w"odą. T rzym a li­
śmy sic długo na fa li, czerpiąc pilnie w odę, aż 
w reszcie po dw óch  godzinach  dob iliśm y z po­
wrotem  do parowca. N ic  m ieliśm y w śród  siebie 
ani jednego  m arynarza i  m usieliśm y sami w io  
słować. ”

K u  naszemu zdziwdeniu, a zarazem  radości, 
parow iec trzym ał sie na w od zie  zupełnie dobrze. 
A le  położen ie nasze w  d ziu raw ej łod z i staw ało  
Lię coraz groźn iejszem , zw łaszcza, że na dnie 
je j le że li podróżni, częścią n ieprzytom ni, czę ­
ścią b roczący k rw ią  z ust , nosa i  uszów. N a  
szczęście m orze b y ł zupełnie spokojne i w resz­
cie za  pom ocą lin dostaliśmy się z pow rotem  na, 
okręt. S tw ierdziłem  w ted y , że jed yn ie  przód 
okrętu b y ł zn iszczony i  że o fiarą  ka tastro fy  pa­
dli g łów n i0 podrożn i, k tó rzy  zna jdow ali się w 
kajutach p ierw szej k lasy , w  sali restauracyjnej
1 w" fum oarze. Am erykan ie  opow iadali, że ka ta ­
strofa nastąpiła w  chw ili, g d y  on? palcam i po­
kazy  w a1 i soDie na morzu szlak  b ia łe j p iany, 
k tó ry  dąży ł wprost ku  naszemu parow cow i i 
spow odow any by ł przez torpedę.

N a jgorszem  było  to, że skutkiem  wybuchu 
strzaskanny został m aszt stacyi rad io te legra fi­
cznej, w obec czego  m e można było  te legra f: 
cznio w ezw ać ratunku. Kom endant zapewniał 
podróżnych , że stacya te legra ficzna  zaczn ie 
w krótce  Mrakcyouować, a le  naprawa przecią­
gnęła  się aż do w ieczora . Jak  się p ó ź n i j  do- 
w iedzirłem , te legram , w ysłany  ze stacyi nasze­
go  parowca, 7,0sta? odebrany przed  urząd tele­
g ra fic zn y  w  B ou logre, A le  nie zapom nę n igdy  
cyeh długich ośmiu godzin , k tóre up łynęły ; za­
nim pospieszono nam z pomocą. W praw dzie  uj­
rzeliśm y w ie lk i żag low iec  p łyn ący  w  od ległości
2 m il od nas, poczem  z pok łada naszego parow ­
ca strze liły  rak ie ty  w" pow ietrze, ale parow iec 
pop łynął dalej, m e troszcząc się o nas. A  nic 
ulega "wątpliwości, żo za łoga żag low ca  w idzia ła  
nasze rak ie ty

Ratunek zaw dzięczam y tej g łów n ie  oko liczno­
ści, że m orze b y ło  spokojne i że m aszyny parów - 
ca zosta ły  nienaruszone. K om ory  szczelne na 
przedzie okrętu  spełn iły w yborn ie sw oje  zada­
nie. T ak że  opalanie i ośw ietlen ie w ca le  nie 
ucierp ia ły  Pod różn i uspokrali się, czasem  ty lk o  
w strząsa ły nam i jęk i c iężko  rannych. W reszc ie  
ujrzeliśm y statek ratunkow y r ó la r fę  T e re sę * , 
w ie lk i Okręt motorowy". Z a ło ga  »M a ry i T e re sy *  
opow iadała  nam, że szukała nas p rzez 4  g o d z i­
ny . Jakoż okazało się, że parow iec >SHtssex« 
zb oczy ł baTdzo znacznie z drogi. N a  szczęście 
dw ie ostatnio rak ie ty , w ystrze lone w  pow’ ie lrze, 
w skaza ły  drogę »M a ry i T eres ie *.

Przen ieślim y się na okręt ratunkow y, pozo­
s taw iw szy  c iężko  rannych na pokładzie parow-ca 
»S u ssex «. Zabrał ich późn ie j angielsk i k.un r- 
torpeduw iec. P rzyb y liśm y  oko ło  god z in y  r ó l  do 
2 rano do Bou logne, zaś o godz. 5 rano od jecha­
liśm y osobnym  pociągiem  k o le jow ym  d  Paryża . 
B y ł nas 170 osób. D c P a ryża  p rzyby liśm y po 
południu. Część podróżnych  pozostała w Bou lo­
gne. Pakunk. nasze zosta ły  rów n ic uratowane.
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żna bow iem  poprostu w ym ien iać na iune; każda 
ma n iejako sw oje  naturalne i h istoryczne wda- 
ściwoscd; w  każdym  w ypadku  trzeba ted y  bę­
dzie  osobnych zarządzeń . Jeżeli się chce oszczę­
dzać św ia tło  i zmusić ludzi, do w cześn ie jszego  
wstawrania.to lacyon a in ie j by łoby , zam iast prze­
suwania godzin , w ydać  ogó lne .arw*dwm ie ta ­
k ie j np. treści: i>od 1 m aja do 30 w rześnia ws z y ­
stk ie u rzędy, in teresy, szko ły , fab ryk i itd . roz- 
noezynają  funkeyonow ać rano o godzin ę p rę­
dze j, a kończą w ieczó r o godzinę prędzej niż 
w  innych  m iesiącach*. G d yb y  to  s ie  stało, 
w szystk ie  _ odnośne ko ła  same porozum ia łyby 
się co do  podziału  clnia, co do pauzy połudn io­
wej itd. —  w ie le  z nich, fab ryk i, u iię d y , szko­
ły , m uzea, b ib lio tek i itd. mak? i tak  w  różnych  
porach roku m ają ró żn y  rozk ład  godzin , nie od­
czu w a łyby  w ięc  now ego  zarządzenia, jako  p rzy ­
musu. W o ln e  korporacye, restau rac je , gospo­
darstwa dom ow e dostosow ałyby  się ju ż potem  
autom atyczn ie do  now ego porządku rzeczy .

P ro f. S ieger ma n iew ątp liw ie  słuszność, a le 
proponow any przez n iego spokojny środek me 
ma w  sobie tego , co ma w  sobie idea W ille tta  
R esego : sugestywności, hasła. Lu dzie  są ludź­
mi. Z  pewmością pewne o o ry  dnia mają sw o je  
nautralne i  h istoryczne w łaściw ości, a le  m ają 
je  1 godziny . Śpioch w stan ie np. o godz. 7 ra­
no ty lk o  w ted y , g d y  mu się pow ie , że to ju ż 8 
godzina, zw o len n ik  życ ia  nocnego  pó jd zie  spać
0 godz 11 dopiero w ted y , g d y  mu sio pow ie 
już 12! i>Modus vu lt decip i —  e g o  decip iatur*. 
T y lk o  ze czasu p raw d ziw ego  n ik t nie oszuka,
1 na każdegc p rzy jd z ie  je g o  czas. :
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